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Sprawcy krwawych zaburzeń w Lisku pad Lwowem
staną przed sądem  doraźnym.

LWÓW, 3. 7. (wł.) Władze prowadzą 
nadal energiczne śledztwo w sprawie 
feajśe w Lisku i okolicy w wojewódz­
twie Iwowskiem.

Aresztowano szereg agitatorów, któ 
rym udowodniono wiehrzycielską robo­
tę wśród włościan.

Według opinji prawników staną oni 
przed sądem doraźnym za wywołanie 
krwawych zaburzeń. Agitatorzy ci pod 
burzyli grupy włościan, otumanionych 
pogłoskami o wprowadzeniu pańszczyz­
ny i nakłonili je do pobicia do utraty 
przytomności dwuch dzierżawców ma­
jątków ziemskich.

Wobec wyczerpania wszelkich środ­
ków perswazji i wszelkich prób uspoko­
jenia wzburzonych ciemnych mas. po­
licja w obecności wojskowych oddzia­
łów asysteneyjnych wobec agresywnej 
postawy włościan przystąpiła do ener. 
gicznego rozpraszania tłumu.

Ponieważ na terenie gminy lelesz- 
aiey, tłum złożony z kilkuset osób sta­
wiał czynny opór policji, przyczem w

stronę jej padły strzały, w wynika któ 
rych dwuch policjantów zostało ran­
nych, policja po wyczerpaniu wszelkich 
środków innych zmuszona była użyć

broni, poczem tłum rozproszył sie cał­
kowicie.

Przy likwidowania zajść piec osób 
zostało zabitych, osiem odniosło rany

Pracownicy umysłowi domagają się  
obniżki komornego.

WARSZAWA, 3. 7. (wł.) Związek pra 
cowników umysłowych złożył premje- 
rowi Prystorowi obszerny memorjał w  
sprawie obniżki czynszu mieszkalnego.

W memorjale pracownicy wskazują, 
że czynsz jest w dalszym ciągu zbyt 
wysoki w stosunku do artykułów pierw

szoj potrzeby, które spadły w cenie i do 
zmniejszonych znacznie płac.

Na podstawie obliczeń pracownicy 
przepłacają rocznie zgórą 806 tys. zŁ 
za komorne, które winno być dostosowa 
ne do obecnych płac urzędniczych.

MEMORJAŁ ZWIĄZKU LOKATO. 
RÓW.

WARSZAWA, 3. 7. (wl.) Związek lo­
katorów i sublokatorów złożył premie­
rowi Prystorowi memorjał, który stwier, 
dza, że właściciele domów nie prowa. 
dzą remontów i wskutek tego zdarzają 
sie liczne wypadki, które narażają prze 
chodniów na cieższe lub lżejsze uszko-, 
dzenie ciała. , ■

PIERWSZA KOBIETA PROKU- 
RATOR.

WARSZAWA, 3. 7. (wł.) W najbliż- 
szym czasie zostanie mianowana pro- 
kuratorem  pierwsza kobieta w Polsce 
p. W. Bądzie to pierwsza kobieta - pro­
kurator nie tylko w Polsce, lecz na ca­
łym świecie.

P. W. obejmuje stanowisko podpro­
kuratora przy sądzie okręgowym w 
Warszawie natychm iast po złożeniu e- 
gzaminu. ,

Niesamowita nos samobójstw i zbrodni w Warszawie owoce krym& ie w polscf.
WARSZAWA, 3. 7. (wł.) Wczo­

rajszą noc w Warszawie zaliczyć na 
leży w dziejach, kroniki kryminal­
nej do niesamowitych.. Policja za­
notowała 6 samobójstw i 16 wypad­
ków zabójstw.

Szczególnie charakterystyczne 
było morderstwo przy ul. Nalewki. 
41, gdzie została zamordowana w o- 
krutny sposób Marja Daszyńska.

Mordercy pokrajali ciało na drob 
ne kawałki. Sprawców nie wykryto.

WARSZAWA, 3. 7. (wł.) Sowpoltorg 
uzyskał pozwolenie na sprowadzenie do 
Polski owoców krymskich. — Owoce 
te nadejdą do Polski w połowie lipca 
i bedą sprzedawane po cenach b. przy­
stępnych.

WYJAZD MIN. PATKA do MOSKWY

WARSZAWA, 3. 7. (wł.) Poseł pol­
ski przy rądzie sowieckim, min. Stani- 
ssław Patek, k tóry  bawił od pewnego 
czasu służbowo w Warszawie, wyjeż­
dża dziś rano do Moskwy.

W kołach politycznych liczą sie z 
możliwością ponownego przyjazdu min. 
P atka do W arszawy w związku z koń- 
cowem stadjum  roky.cań o zawarcie 
polsko - sowieckiego i rumuńsko - so­
wieckiego paktu przeciwnapastniczego.

PO MORDERSTWIE Ś. P. GETTERA.
Przesłuchanie p. Jaworowskiego.

WARSZAWA, 3. 7. (wł.) Wkrótce 
rozpocznie sią proces zabójców ś. p. Get 
tara. M. in. przesłuchany został w tej 
Iprawie b. prezes rady m iejskiej, przy­
wódca P. P. S. do fr. rew. Rajm und J a ­
worowski.

— O —

ZAMÓWIENIA NA BUTELKI 
W HUTACH SZKLANYCH.

WARSZAWA, 3. i. (wł.) Polski mo­
nopol spirytusowy zawarł urnowe z hu. 
tam i szklanemi w sprawie dostawy bu­
telek. Właściciele hut obniżyli ceny o 
8 proc.

H u ty  dostarczać bedą rocznie 13.209 
tys. sztuk butelek.

 O —

GOŚCIE DUŃSCY I NORWESCY 
ZWIEDZAJĄ GDYNIĘ.

GDYNIA, 3. 7. Na zaproszenie urzędu 
morskiego w Gdyni przybyli do Gdyni 
wybitni specjaliści duńscy, celem zwie 
dzenia portu i jego urządzeń.

Są to: dyrektor portu kopeuhaskie­
go, inż. Laub, naczelny inżynier portu 
Carl Jensen oraz inż. Hilsen.

Goście duńscy zapoznali sie szczegó- 
?woł z postępami budowy portu i jego 
Organizacją.1

WISIELEC W ALKOWIE ŚLUBNEJ
PAŃSTWO MŁODZI ZNALEŹLI NAD RANEM TRUPA.

ŁÓDŹ, 3. 7. W niezwykły sposób 
zemścił sie 23-letni Stanisław Wilczyk, 
zamieszkały we wsi Kościerze (pow. 
łaski) na swej eks.narzeczonej, M arjan 
nie Rusińczykównie.

Odtrącony przez Rusińczykówne,

Wilozyk wpadł w melancholje i od dłuż 
szeg-o czasu zwierzał sie znajomym, że 
w razie gdyby jego narzeczona wycho­
dziła za innego, to nie omieszka popeł­
nić samobójstwa.

Istotnie, dziewczyna zaręczyła sie a

Właściciel garażów i willi
porwał dziecko b. swej kochanki.

WARSZAWA, 7. 3. (wł.) Do prokura 
tora sądu okręgowego w Warszawie 
wpłynęła wczoraj skarga adwokata 
9. E ttingera na znanego właściciela 
licznych garażów w Warszawie oraz 
szeregu willi pod W arszawą J. Wiązka, 
k tóry  dokonał porwania 3-letniego dzieo 
ka p. Jadw ig: Marcówny.

Marcówna, kobieta niezwykłej uro­
dy, m ając lat 15 była już kochanką 

Wiązka, powodem czego było porwane

przez niego dziecko.
W. w towarzystwie kilku kolegów 

dokonał napadu na mieszkanie swej 
b. kochanki, k tó ra wraz z m atką za­
mieszkiwała przy ul. Sandomierskiej.

P rokurator wydał nakaz oddania 
dziecka matce, a przeciwko Wiązkowi 
wytoczono sprawą z art. 502 k. k.

A rtykuł ten przewiduje karą od 1 —6 
la t wiezienia.

bogatym gospodarzem z tejże wsi i od­
był sie ślub. Po hucznem weselu, przed 
północą, gdy państwo młodzi udali sie 
do sypialni, Wilczyk wślizgnął sie nie­
postrzeżenie za nimi.

O godzinie 6 rano~Rusińczykówna 
wraz z meżem zauważyli, że w rogu 
izby stoi jakaś skulona postać, oparta 
o ścianę- P an  młody zerwał sie z łóż­
ka i podbiegł do sylwetki. Okazało sie, 
że jest to Stanisław Wilczyk, powiesza 
ny na pasku, przymocowanym od ra_ 
my okiennej.

Desperat już nie żył, choć zwłoki by­
ły ciepłe. Sołtys, wezwany na  pomoc, 
zastosował sztuczne oddychanie, leca 
bezskutecznie. W jaki sposób Wilczyk 
dostał sie do sypialni, jak długo tam 
pozostawał i dlaczego nie został zauwa. 
żony, nie udało sie dotychczas ustalić.

Straszliwa zemsta znieważonej kobiety.
WILNO, 3. 7. We wsi Glinki, gminy 

tomaszewskiej Izydor Kiwlic i Marjan 
Tumnicki włamali sie w nocy do miesz 
kania dwuch sióstr Barbary i Jadwigi 
Linkiewiczównych i zniewolili je, po­
czem usiłowali zbiec. Wszczęty przez 
Barbarę Linkiewiczówne alarm dopro­
wadził do zatrzymania zwyrodnialców.

Kiedy odprowadzono ich do aresz­
tu, Jadwiga Linkiewiczówna podbiegła 
do Kiwlica i oblała mu twarz jakimś 
płynem, od którego ten oślepł, poczcm 
rzuciła sie do głębokiej studni, gdzie 
poniosła śmierć.

Wypadek ten wywołał przygnębiają, 
ce wrażenie.

Bratobójcze walki w Berlinie.
Zaw ieszenie dziennika socja listycznego .

BERLIN, 3. 7. (wł.) Krwawe starcia 
uliczne w Berlinie weszły w stan chro­
niczny. Dziś w nocy ponowiły sie walki 
miedzy hitlerowcami i komunistami. 
Miały one przebieg szczególnie krwawy 
w starciach bowiem poniosły śmierć

trzy osoby i trzy osoby zostały zra­
nione.

Dziennik socjalistyczny „Vorwartz“ 
został za kry tykę rządu zawieszony do 
8 lipca.

R EW IZJE  W DRUKARNIACH.
WARSZAWA,3. 7. (wł.) Władze bez­

pieczeństwa dokonały w Warszawie 
licznych rewiyj w drukarniach, poszu­
kując druków antypaństwowych.

 O—
RZEŹ W BOMBAJU.

Muzułmanie preeciwko hindusom.
LONDYN, 3. 7. Z Bombaju donoszą, 

że doszło do ponownych starć, pomię­
dzy hindusami a muzułmanami. Pod­
czas rozruchów padło 12-tu zabitych 
oraz przeszło 109-tu rannych.

Policja, mimo ostrej interwencji i 
czterokrotnego użycia broni palnej, 
nie zdołała opanować sytuacji. Dopier<, 
sprowjadzone silne oddziały rezerwy p t 
licyjnej przywróciły porządek.

W niektórych dzielnicach miasta koi 
m unikacja jest przerwana, sklepy zaim 
knieta



W przededniu rewolucji światowej.
Beznadziejne położenie Polski przed 12 Saty.

W niewesołem położeniu znalazła 
się Polska w lipcu 1920 roku. Po 
klęsce kijowskiej rząd polski zwró­
ci! się tło Anglji i Francji o inter­
wencję dyplomatyczną i pomoc 
zbrojną. Premjer Wl. Grabski przy 
był w tej sprawie do Spaa, gdzie od­
bywała się właśnie koplerencja mię 
dzy sojusznicza. :

Anglja, korzystając z naszej ka­
tastrofalnej sytuacji, usiłowała »- 
kroić granice Polski. Angielski mąż 
stanu C«rson wykreślił nam wtedy 
znaną w dziejacn politycznych pod 
jego nazwiskiem wschodnią linję 
graniczną, obiecując wzamian za to 
wpłynięcie na rząd bolszewicki, by 
się u tej linji zatrzymał. Linja gra­
niczna Cursona biegła przez Grodno, 
wzdłuż Niemna, Bugu, następnie 
przez Tomaszów Lubelski, Prze­
myśl, Chyrów do granicy czechosło-

foyć dla niej na zawsze stracone.
Równocześnie armja bolszewicka, 

upojona zwycięstwem pod Kijowem, 
zaczęła posuwać się powoli w głąb 
kraju naszego. Polsce groziła w ca­
łej pełni utrata zdobytej niedawno 
niepodległości, przed światem stanę 
io straszliwe widmo, wybuchu rewo­
lucji powszechnej i opanowanie 
wielu krajów europejskich przez boi 
szewizm. Najgorszem było to, że 
Europa zdawała się niedoceniać te­
go niebezpieczeństwa wybuchu pow 
szechnej rewolucji bolszewickiej.

Nie jest bowiem fantazją twier­
dzenie,- że ofensywę, przed dwuna­
stu laty rozpoczętą, traktowały sfe­
ry kierownicze sowieckie, jako eg­
zamin rewolucji, jako próbę rozsze­
rzenia ideologji bolszewickiej na 
cały świat. Świadczy o tern zresztą 
cała powojenna literatura rosyjska. 
Pozatem wiadomo dobrze, że w roz­
kazie dziennym Tuchaczewskiego, 
niektóre zdania zawierały w sobie 
nietylko wojskowe, ale i polityczne 
cele ofensywy. Oto ich brzmienie:

„Przez trup Polski wiedzie dro­
ga do wszechświatowego pożaru. — 
Na bagnetach niesiemy pracnjącej 
ludzkości szczęście i pokój. Wybiła 
godzina natarcia. Na Wilno, Mińsk, 
Warszawę, marsz!"

Nie potrzeba zbyt analizować te­
go ustępu, by stwierdzić, że zawie­
rał on następujące wytyezne:

1) Celem ofensywy sowieckiej 
jest w/y wołanie wszechświatowego 
Pożaru rewołucyjneg°. Uderzenie 
na Polskę przedstawia w tym pla­
nie tylko etap pośredni.

2) Dowództwo czerwonej armji 
odwołuje się do uczuć „pracującej 
ludzkości", której niesie na ostrzach 
bagnetów ,szczęście i pokój", real­
nie mówiąc, HcZy na pomoc proletar 
jatu polskiego i zachodnio - europej­
skiego.

3) Celami taktycznemi ofensywy 
są entra polityzne: Wilno, Mińsk i 
Warszawa, gdzie miały powstać 
miejscowe rządy rewolucyjne. Cele 
te miały ponadto służyć do zaostrze­
nia zaborczych instynktów w ma­
sach ludności rosyjskiej.

Cały aparat państwa sowieckie­
go został skierowany na zwycięskie 
przetrzymanie egzaminu rewolucji. 
,W zakresie mobilizacji ludzkiej o- 
siągnięto w tym okresie wojny po­

ziom najwyższy. Na front polski 
ściągnięto najlepsze oddziały armji 
sowieckiej. Za kolumnami wojsk Tu 
chaczewskiego posuwał się zawcza­
su zmontowany rząd komunistyczny 
z Marchlewskim i Konem na czele. 
Dowodziło to, że egzamin przygoto­
wany był starannie i poważnie.

Egzamin ten został jednak prze­
g r a n y  } bo żaden z celów, jakie po­
stawili sobie czołowi ludzie rewolu-

Dziś w sądzie okręgow ym  w W arsza­
wie zasiądzie na  ławie oskarżonych 
czternastu  podsądnych, 
czternastu  tero rystów  z placu K eree­

lego.

dw unastu  szeregowców: Sztanw orf, J a ­
niak , Dusznicki, C ieśłiński, Telerm an, 
O sm ański, Bocheński, FiackowsM , Kart 
tor, Jakubczyk, L ipszyc i Szmigiel.

PO W ST A N IE  BANDY.
B anda T asiem ki pow stała już w r. 

1928 i jako  teren  sw ojej działalności o- 
b ra la  plac Eercolego. T eroryśei przygo­
tow ali się doskonale, posiadali broń, 
k arną  organizacją, znajomość terenu  i 
ludzi, oraz zupełną bezwzględność w 
postępowaniu. Zw racano się poprostu 
do poszczególnych kupców,

żądając od nich pieniędzy.
W  razie odmowy grożono biciem, 

bardzo często też przeprow adzano eg­
zekucje natychm iastow ą.

N apastow ani, obaw iając się fa ta l­
nych skutków, płacili, co kazano.

„PA N O W IE PLACU".
B anda Tasiem ki s ta ra ła  się do pew 

nego stopnia zachować pozory jak ie jś  
osobliwej legalności.

Zuchw ali te ro ryśei uw ażali się nie­
jako  za gospodarzy i 

niepodzielnych panów  tego placu.
Je ś li żądali od kupców okupu, to żą­

dali za praw o handlow ania, za wyznaczę 
nie m iejsca i poszczególnych s tra g a ­
nów. K upcy byli pewni, że m a ją  do czy 
nie z organizacją. B yli naw et prze-

Wainv zjazd delegatów
z cafe]

W czoraj odbył sic w stolicy w alny 
zjazd delegatów  zw iązku strzeleckiego 
z całej Polski.

Zw. strzelecki je s t jedną z n a js ta r ­
szych organizaeyj, a  najw iększą organi 
zacją  przysposobienia wojskowego.

Po odzyskaniu niepodległości pow sta 
la  m yśl stw orzenia organizacji, k tó ra  
w ierna tradycjom  strzeleckim  z przed 
w ojny, zorganizow ałaby społeczeństwo 
W pracy  nad  u trw alen iem  bezpieczeń­
stw a g ran ic  i by tu  niepodległego.

P rzed  m ajem  192G roku związek strze 
leeki ograniczony w swych praw ach, nie 
m ai prześladow any, rzucił m yśl zjed­
noczenia wysiłków i swych kad r na i- 
mienimy m arsz. Piłsudskiego.

P rzew ró t majow'y zasta ł organizację 
zw artą  i liczebną.

Rozrósł sic związek strzelecki po m a­
ju , zasilany  szarą  m asą w iejską, zw ra­
cając  przedew szystkiem  uw agę na w y­
chowanie fizyczne i obyw atelskie mło­
dzieży.

Związek strzelecki w spółpracuje śei 
śle z państw owym urzędem  wychow ania 
fizycznego i przesposobienia wojskowe-

- \i
go.

W czorajszy zjazd m ia ł szerokie za­
dania. Od trzech  la t  bow iem  nie by ł 
zwoływ any w alny  zjazd delegatów zw. 
strzeleckiego. T rzy le tn i zatem  m a te ria l

cji, nie gostał osiągnięty. Rewolucja 
wszechświatowa nie wybuchła. Pol­
aka okazała się nie etapem, lecz kre­
sem zdobywczego rozmachu czerwo­
nej armji. Prołetarjat europejski za 
wiódł, polski zerwał się do rzadkie­
go w dziejach spotykanych wzlo­
tów patrjotyzmu. Targnięcie się na 
stolicę, na Warszawę, pobudziło na­
ród polski do wielkiego odruchu bo­
jowego.

świadczeni, iż złożone przez nich pienią 
dze są przeznaczone dla całej bandy i 
że in n i członkowie nie będą się już  zgła 
szać z nowemi żądaniam i.

W  ten sposób wzajem ne stosunki ja ­
koś się u staliły . Na placu K er cel ego 
rządził S iem iątkow ski albo K arpiński, 

którego naw et nazywano królem. 
Ponieważ jednak  hand lu jący  zawsze 

p łac ili niechętnie, spraw a oparła  się o; 
ko m isa rja t rządu, a potem  wdrożono 
dochodzenie p rokuratorsk ie , k tóre u sta­
liło szereg faktów  przestępczych.

JA K  SIĘ  TO ODBYWAŁO?
W  r. 1928 do n iejakiego Iz rae la  Chi- 

la  P a jcze ra  przyszli dw aj członkowie 
bandy T asiem ki — K arp iń sk i i Sztan- 
dorf, żądając odeń 1GG0 zł. za praw o 
handlow ania na placu.

K iedy P ajczer odmówił, ukazały  się 
rewolwery. P rzestraszony  kupiec dał 
wówczas, co m iał, to je s t 600 złotych. 
W  trzy  la ta  potem  ci sam i tero ryśei za­
prow adzili P a jcze ra  do b ram y  jednego 
z domów na placu Kereelego i zażądali 
od niego dw ustu złotych. K iedy  P a j ­
czer odmówił, K arp iń sk i chw ycił go i 
począł uderzać

plecam i o ścianę.
W ówczas Pajczer, nie m ając  gotów­

ki, dał wreksel na 100 złotych z w ysta­
w ienia Lichte. ,

Czasami p e rtrak tac je  z ofaram i to­
czyły sie w okolicznych restau racjach .

W  „BA RZE POLSKIM ".
Pod koniec roku  1929 na placu K er­

eelego pojaw iły  sie. dwie now6 posta­
cie. B yli to  skrom ni handlarze starzy ­
zny.

B en jam in  F uks i  Dawid P o rtuga l.

związku strzeleckiego
Polski.
sprawozdawczy przedstaw iony został 
delegatom.

N a zjeźduie w ygłosił przem ówienie 
m in is te r Jędrzejew icz o ro li Strzelca, 
następnie  prezes Sławek.

Prezesem  związku strzeleckiego wy­
b ran y  został mecenas Paschalski.

Uchwalono szereg rezolueyj, m. in. w, 
spraw ie G dańska i wysłano depesze hoł­
downicze do prezydenta R zp lite j i niar- 
a ia łk a  Piłsudskiego.

N astępnie delegaci przem aszerow ali 
pod grób N ieznanego Żołnierza, gdzie 
złożono wieniec. Zkolei delegacja związ­
ku  u dała  sie  na  dziedziniec Zamku. — 
Do zebranych wyszedł prezydent Rze­
czypospolitej.

P ow itał p. prezydenta red. Słupczyń­
ski, poezem p. prezydent przyjm ow ał 
delegację herbatką.

WfcOSOW XT'
— łysierde usuwa —

, E s e n c j n  CHINOWO - CHMIELOWA' 
ł' „Mydło CHINOWO -CHMIELOW E" 

z Kogutkiem.
S p rz e d a ją  a p te k i, s k ła d y  ap teczn e

FW r. M W P g —

Bitwa,, która była zamierzona ja­
ko tryumf rewolucji zamieniła się 
w jej pogrom straszliwy. Uratowa­
na została Polska, ocalał pozostały 
świat przed jarzmem czerwonych 
niszczycieli kultury. Zbankrutowała 
także wroga Polsce polityka lorda 
Cursona. Polska udowodniła, że 
świat może na nią liczyć w każdej 
opresji i w każdej potrzebie.

Niebawem  zjaw ił się u  nich K arpim , 
ski i zażądał paruset złotych pod groźbą 
rewolweru. H andlarze nie zapłacili wów. 
czas, tłum acząc się, że nie m a ją  pienię­
dzy. M inęło k ilk a  dni, K arp iń sk i z ja ­
w ił się znowu, kaza ł iść za sobą i p ro­
w adził do re s tau rac ji pod f irm ą  „B ar 
Polski". . >

T u ta j ucztow ała cała  banda, 
uzbro jona w rewolwery.

K upcom .kazano czekać, aż się lib ac ja  
skończy. Wówczas K arp iń sk i w ycią­
g n ą ł rew olw er i  kazał zapłacić rach u ­
nek, k tó ry  w ynosił zgórą 200 zł. N ie­
szczęśni handlarze oddali to, co m ieli 
p rzy  sobie, F uks 100 złotych, a Portu-, 
g a ł 20. Oprócz tego na żądanie K arp in  
skiego m usieli podpisać weksel n a  109 
złotych. W eksel ten  w ykupił po -trzech 
'dniach Fuks.

Ale na  tern się sp raw a nie skoń­
czyła,

D IN TO JR A .
W  listopadzie r. 1930 F uks odezwał 

się lekceważąco o bandzie Tasiem ki, a 
m ianowicie powiedział D uszuickiem u, 
4a Tasiem ka m a już  ludzi bardzo m ało 
i nie trzeba się go la ć

Banda, dbająca o swój au to ry te t, za-: 
reagow ała natycm aiast.

K arp iń sk i wezwą- F uksa  na sąd po­
lubowny, t. zw. w żargonie przestęp­
czym „din to jra". ;

Fuks, nauczony sm utnem  doświad-. 
czeniem, udał się do re s tau rac ji Ł ypo. 
byka na Nowolipkach, gdzie czekał n a . 
niego sąd polubowny, sk ład a jący  się % 
członków bandy Tasiem ki.

W yrok zapadł n a tu ra ln ie  jednom yśl 
nie.

F uksa  skazano na zapłacenie 200 zł.' 
ka ry , a oprócz tego K arp ińsk i pobił go 
'dotkliwie na  ulicy.

TER O R  I  IE K O R .
W  ta k i sam  sposób m niej więcej stoi 

roryzow ano kupca K lepfisza, k tó ry  m u ­
siał płacić niejednokroi nie na  pohui 
lan k i „tasiemkowców".

Oprócz tego wymuszano znaczne su ­
m y od całego szeregu kupców. Jeśli n ie  
było pieniędzy tero ryśei b ra li tow ar a l­
bo weksle. Płacono za wszystko, przy, 
każdej okazji i pod każdym, pozorem. 
A jeśli nie było sposobności, stw arzano 
je  w łasnym  przem ysłem . N ieraz zdarza 
ło się, że kupiec przychodząc rano do 
swojej budki,

z n a jd o w a ł drzwi zabite gwoździami.
N ikt nie ośm ielił stę w lasnem i lęko- 

ma drzw i odbić, bo 1 użdy wiedział, że 
to je s t robota K arp ińsk iego  i jego tow a 
rzyszy. T rzeba było tego pokornie cze­
kać aż p rzy jdą, a potem  układać się i 
płacić.

B anda, doskonale zazw yczaj poin­
form ow ana o tem, co się n a  placu dzia­
ło, w yzyskiw ała dla siebie ksi-**; spo­
sobność, aby znaleźć iiretekst do żąda­
n ia  okupu. B anda b ra ła  tedy  procent 
od każdej tranzakcji sprzedażnej, a ze 
szczególną lubością w kraczała we wszel 
kie nieporozum ienia.

Podczas rew izyj, dokonanych n a  p la­
cu Kereelego w stragan ie  Leona Kar-, 
pińskiego znaleziono

m ałą  zbrojownię, 
k ilka rewolwerów różnych system ów i  
wielki zapas am unicji.

Na rozpraw ę wezwano około trz y s ta  
świadków.

wackiej. Przez to Lwów i Wilno, o-t 
raz olbrzymie obszary Polski miały

A więc wódz bandy, 55-letui Łukasz 
Siem iątkow ski, zw any popularnie Ta­
siem ką i jego zastępca i szef sztabu 
Leou vel D anteleon K arp ińsk i, oraz

AL CAPONE STOLICY.
Banda Tasiemki przed sądem.,
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Sprawa, która należy wyjaśnić
Echa postrzelenia Wojnarowskiego w modrzę!©wie.

W  dn. 27 ub. m. na podstawie ko­
m unikatu  policyjnego donieśliśmy, że 
w sobotę dn. 25 czerwca, stróż kopalni 
Modrzejów podczas obchodu nocnego 
natknął się około godz. 10 wiecz. n a  kil_ 
ku osobników, którzy krad li węgiel, 
znajdu jący  się na terenie kopalni. Zło­
dzieje mieli obrzucić stróża kam ienia­
mi, zT których jeden ugodził go w gło- 
,wę.

Wówczas stróż w obronie w łasnej 
w ystrzelił trzykrotnie z rewolweru, t r a ­
fiając 19-letniego M ieczysława W ojna­
rowskiego, m ieszkańca Modrzojowa. — 
Kula ugrzęzła w dolnej części brzucha. 
Kannego odwieziono do szpitala.

W  odpowiedzi na tą  wiadomość o j. 
eioc rannego W ojnarowskiego nadesłał 
do naszej redakcji następujący  list, 
k tóry  poniżej zamieszczamy:

„Uprzejmie proszę Sz. P an a  R edak­
to ra  o umieszczenie w swem poczytnem 
piśmie następującego sprostowania.

Spraw a postrzelenia mego syna M ie. 
czysławą przedstaw ia się odmiennie.

W  dn. 25 czerwca, około godz. 9-ej 
wiecz. syn mój w raz z córką udał się 
nad rzekę B iałą Przemszę, aby pu­
szczać wianki.

Gdy znaleźli się na placu Józefa 
Fiedorowicza w odległości 12 m tr. od 
p łotu kopalnianego, jak iś osobnik, jak  
się później okazało, stróż kop. Modrze­
jów, sto jąc w odległości 6 m tr. od ogro­
dzenia kopalnianego, również na placu 
Fiedorowicza, w ystrzelił 6_krotnie w 
stronę m ojego syna, ran iąc  go ciężko 
w brzuch. K u la  przeszła na wylot. Syn 
mój upadł na  placu p. Fiedorowicza, a 
nie na terenie kopalni, ja k  to zeznał 
stróż.

Dowodem tego najlepszym  są znale­
zione na  placu Fiedorowicza łuski z wy 
strzelonych kul rewolwerowych w odle 
głośei 6 m tr. od terenu  kopalni, które 
znalazła m iejscow a policja.

W yjaśniam , że syn mój n igdy zło­
dziejem nie był i n igdy  nie był karany  
Stróż kopalni „Modrzejów" użył nie­
prawidłowo broni. Zaznaczam  jeszcze, 
że syn był u b ran y  w świąteczne ubra-

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Józefa Kai.
Jutro: Karola i Antoniego 
Wschód sfońca: 3.37 
Zachód słońca: 7.59

Lipiec

4
Poniedz.

RAD J O

nio. Przeciwko kopaln i „M odrzejów" i 
stróżowi tejże kopaln i wnoszę skargę  
do sądu,

Z poważaniem  
M ichał W ojnarow ski. 

Modrzejów, 30. 6. 32 r.
Tyle p. M ichał W ojnarow ski. My ze 

sw ej s trony  dodać m usim y, że spraw a 
ta  w inna być jaknajszybciej wyj a-
, . Łlsmona.

Ks. bisk. dr. Kubina mianowany biskupem w Tarnowie
Długoletni biskup diecezji tar- duchownych na to stanowisko powo 

nowskiej ks. dr. Wałęga opuszcza do łańo ks. biskupa dr. Kubinę z Czę- 
tychczas zajmowane stanowisko w stoehowy. Objęcie przez ks. biskupa 
Tarnowie. Kubinę diecezji tarnowskiej nastą-

Zarzjidzeniem wyższych władz pi w najbliższych dniach.

W sprawie obniżki płac robotniczych, zatrudnionych 
przy robotach miejskich w Sosnowcu.

M AGISTRAT W YKONAŁ DOTYCHCZAS OKOŁO 11.000 MTR. KW . JE Z D N I

W  ostatnich czasach m ag is tra t Śo_ 
snowca otrzym ał z województwa list, 
w którym  p. wojewoda zaleca, aby p ła ­
ce robotników, zatrudnionych przy robo 
tach m iejskich, zm niejszyć z 5 na 4 zł. 
za dniówkę.

W odpowiedzi na ten lis t m ag istra t 
wystosował do województwa m em orjał, 
w którym  uzasadnił, że obniżka płac 
robotników  m iejskich byłaby dla nich 
w ielką krzywdą, tem bardziej, że p ra ­
cu ją oni ty lko na 3 dni w tygodniu, 
czyli m ają  12 do 14 dniówek w m iesią­
cu.

Przew ażająca część tych robotników  
posiada na u trzym aniu  liczne rodziny, 
które i ta k  z zarobków dotychczaso­
wych wyżyć nie mogą.

Dodać należy, że place robotników, 
pokryw ane są  z subsydjów  wojewódz­
tw a na zatrudnienie bezrobotnych.

M ag istra t ze swej strony  dokłada 
z w łasnych funduszów po 16 gr. do każ­
dej dniówki robotnika, ty tu łem  świacL 
ezeó socjalnych.

Ja k  województwo ustosunkuje się do 
m em orjału  m ag is tra tu  sosnowieckiego, 
narazie niewiadomo. Bardzo możliwe, 
że przychyli się do prośby m ag is tra tu  
i  cofnie swe zarządzenie o obniżce płac.

Roboty prowadzone są system em  t. 
zw. akordowym  pod ścisłą kontro lą 
w ydziału budowlanego w m agistracie.

Są to roboty przy rep e racji bruków 
i budowie ulic. W ydajność p racy  przy 
stosowaniu system u akordowego, we­
dług op in ji m ag istra tu , je s t bardzo du 
ża a w ykonanie robót jest stosunkowo 
tanie.

W  bieżącym roku, do obecnej chwl 
li wybudowano i przebrukow ano oko­
ło 11.000 m tr. kw adratow ych jezdni.

Z sum y 118.000 zł., Jaką prelim inow a­
ło m iasto w budżecie tegorocznym  na 
roboty m iejskie, wydano już 64.000 zł. 
na zakup m aterja łów  budowlanych.

Robocizna, ja k  to już  w spom nieli­
śmy, płacona je s t z sybsydjów  woje­
wództwa na zatrudnienie bezrobotnych.

' Z K I E L C .
(k) Dwie tra iąry  pioruna. Onegdąj 

przeszła nad pow iatem  kieleckim  uw al 
tow na burza z piorunam i, k tó ra  pociąg* 
n ę ła  za sobą -śmiertelne ofiary .

‘ W  Czałczynie p iorun  uderzył w za­
grodę Szymona Kwapiszyńskiego, za'bi 
ja ją e  na  m iejscu dwuch jego synów, 
Józefa  i W ładysław a, którzy przed bu-, 
rzą  sk ry li się do stodoły. Z agroda spło­
nęła. • i ł •W  tym  sam ym  czasie uderzy! p io­
ru n  w oborę M arjan n y  B u jak  w sąsied­
niej Miosce K rężołek. z ab ija jąc  krow ę 
i  w zniecając pożar, k tó ry  zniszczył go­
spodarstwo.

(k) T ragiczny w ypadek motocyklowy, 
zdarzył się wczoraj na  szosie koło "Ło­
puszna. W ypadkow i uległ leśniczy I r  ze 
m ysia w Jarees, k tó ry  jad ąc  z nadm ier­
n ą  szybkością, w jechał w leżący n a  zbo­
czu szosy piasek. M otocykl skozioltio- 
jjpał, jadący  na  nim  w padł do przydroż­
nego rowu, u legając ciężkim obraże­
n io m  głowy i ogólnym  potłuczeniom. 
R annego przewieziono autobusem  dn 
szp ita la  św. A leksandra w Kielcach.:

(k) Oszukańcze biuro. N ie jaka  A n­
ton ina  Ż m ija z Nowej W si, pow. stopnic 
kiego przybyła  onegdaj do Kielc, ce­
lem sporządzenia ak tu  hipotecznego. — 
Na, ulicy p rzystąp ił do n iej n ieznany 
osobnik, ja k  się później okazało, a jen t 
pckątnych  p isarzy  J a n  Zem brzuśki, za­
m ieszkały  przy  ul. Chęcińskiej 17, k tó­
ry  dowiedziawszy się o celu przybycia 
.wieśniaczki, zaprow adził ją  do b iu ra  pi- 
gailia próśb A ntoniego Łodzika przy ul, 
Leśnej 2. W ieśniaczka przybyw szy do 
b iu ra  w płaciła pieniądze, lecz oszuści 
oczywiście -sprawy nie załatw ili, przy­
właszczając sobie pieniądze. Ten sam 
Żem brzuski przed k ilk u  dniam i wyłu­
dził w podobny sposób gotówkę od J a ­
n a  S tępienia, w ieśniaka z Im ielny, pow. 
jędrzejew skiego, rów nież pod pozorem 
załatw ienia spraw y w  hipotece. Oszu- 

■ stem  zajęła  się policja.
 o  (JO --------

Z Z A G Ł Ę B I A .
ZNAKOMITY SZACHISTA FRYDM AN 

W SOSNOWCU.
W  Sosnowcu baw i u  krew nych zna­

kom ity szachista P au lin  F rydm an , 
m istrz Polski i tegoroczny m istrz  W ar­
szawy.

P. F rydm an  rozegrał szereg spotkań, 
z w ybitnym i szachistam i m iejscowym i.

M istrz udaje się w tournee po Polsce.

W  A R  S Z A W A. 
Poniedziałek, 4 lipca.

11.58. Sygnał czasu. 12.05. P ro g ram  na 
dz. bież. 12.10. Codz. Przegląd P ra sy  
Polskiej. 12.10. Urz. kom. PIM . 12.45. 
P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Komun. gosp. 
15.10. Piosenki. 15.30. P rzegląd  komun.
15.40. 3-cia sym fonja Beethovena. 16.35. 
Kom. Contr. B iura K ydr. 16.40. Pogad. 
w jęz. franc. 17.00. K oncert ork. ludowej 
18.00 „A braham  Lincoln". 18.20. M uzyka 
lekka. 19.15. Rozmaitości. 19.35. P ras. 
Dz. R adj. 19.45. Skrz. poczt. roln. 19.55. 
P rogram  na dz. nast. 20.00. „M istrzowie 
długiego życia". 20.15. K oncert m uzyki 
am erykańskiej. 21.50. Dod. do P ras. Dz. 
Radj. 2L55. Kom. Gł. W ojsk. St. Met.
22.00. Muzyka tac . 22.25. Odczyt w jęz. 
niemieckim. 22.40. W iad. sportowe. 22.50 
Muzyka tan. z dane. „Adria".

W A R S Z A W A .

Wtorek, 5 lipca.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 

P rog ram  na dz. bież. 12.10. Codz. prze­
gląd prasy. 12.40. Kom. meteor. 12.45. 
P ły ty . 13.35. P ły ty  gram of. 15.0. Kom. 
gospodarczy. 15.10. P ły ty . 15.30. Chwilka 
lotnicza. 15.35. Kom. urzędu wych. fiz.
15.40. P ły ty . 16.35. Kom. dla żeglugi i 
rybaków. 16.40. „Życie w czterech ścia­
nach". 17.00. K oncert popularny. 18.00. 
Odczyt ze Lwowa. 18.20. Muzyka tanecz 
na 19.15. Rozmaitości. 19.35. P ras . dzien­
nik rad j owy. 19.45. Listowne nauczanie 
rolnictwa. 19.55. P rogram  na dz. nast.
22.00. K oncert popularny. 21.00. Felie ton  
literacki pt. „Poeta i morze". 21.15 D. 
e. koncertu. 21.50. Dodatek do pras. dz. 
radjowego. 21.55. Kom. m eteor. 22.00. 
Muzyka taneczna.

KATOW ICE. 
Poniedziałek. 4 lipca.

11.58. Sygnał czasu z warsz. obs. astr. 
12.05. P ro g ram  na dz. bież. 12.10. Codz. 
przegląd prasy. 12.20. P ły ty  gram of.
12.40. Kom. meteor. 12.45. P ły ty  gram of.
14.00. K om unikat gospodarczy. 15.00. 
Kom. gosp. z W arszaw y. 15.10. In te rm e­
zzo muzyczne. 15.30. Przegląd komunik. 
15:40. P ły ty  gram of. 16.40. T ransm isja  z 
W arszawy. 18.00. Odczyt. 18.20. M uzyka 
taneazn- - W arsz 19.15. Rozmaitości, 
le.nz. na dz. nast. 19.30. Kom u­
n ikaty  strażactwa śl. 19.35. P ras. dzien­
nik radjow y. 19.45. Odcinek powieścio­
wy. 20.00. Transm isje z W arszawy. 22.05. 
P ły ty  gram of. 22.40. Wiadomości si>ort.

■ 2230. M uzyka taneczna.

Jak oszczędzali nowi włodarze
m iasta Olkusza

O trzym aliśm y n astępu jący  lis t:
Nowy zarząd m iasta  Olkusza, obej­

m ując władzę, solennie przyrzekał za­
równo wobec mieszkańców m iasta, ja k  
i  całej rady, że do p racy  przystępuje  
przedewszystkiem  pod hasłem  wielkich 
oszczędności.

Jeżeli chodzi o polewanie ulic, to o- 
szczędności te widać {w tym  roku je ­
szcze nie polewano), jeżeli chodzi o in ­
westycje w mieście na w łasny rachu­
nek, to  oszczędności również są, (kilka- 
nastu  ludzi p racu je  w p a rk u  z funduszu 
sejmikowego), na tom iast m e widzi się 
tej oszczędności w b iu rach  m ag istra tu  
m. Olkusza, gdzie p rzy jęto  szereg mło­
dych urzędników, niew ykw alifikow a­
nych i dziwnym zbiegiem okoliczności, 
samych kaw alerów , ludzi i tak  nie naj 
gorzej sytuow anych, osobiście p rzy j­
m owanych przez w ice-burm istrza p. 
Zbiega.

Żeby nie być gołosłownym, zazna­
czyć należy, że w ciągu krótkiego cza­
su urzędow ania nowych władz m agi­
strack ich  przyjęto  do m ag istra tu : W a­
cława W ojaczka, kaw alera, którego o j­

ciec je s t jednym  z bogatszych ludzi w 
Olkuszu (w jednym  z jego domów m ie­
ści się g im nazjum  żeńskie), J a n a  K a­
sprzyka, kaw alera, k tórego m atka po­
siada dom, K rężla, kaw alera , syna  oby­
w atelki Olkusza, Józefa  Strzeleckiego, 
kaw alera, syna ogrodnika m iejskiego, 
B arezyńską, córkę kierow nika wodocią 
gów m iejskich.

Oprócz tego p ra c u ją  w m agistrac ie : 
K acper W oźniak, em erytow any urzęd­
nik  i właściciel ładnego domu w Olku 
szu, K iełtyka, w łaściciel w illi na  Czar­
nej Górze. Burakow ski, k tórego żona 
jest urzędniczką sejm iku, inż. Żubr, 
k tó ry  jest kierow nikiem  budowy sana,- 
to rju m  w R absztynie, a żona jego den­
ty stk ą  itd.

Zapewne dla oszczędności trzym a 
się tych  w szystkich ludzi, m ogących i 
tak  św ietnie żyć bez specjalnej opieki 
obecnych Władców m iasta , a odm awia 
się posad ludziom  isto tn ie  w ykw alifi­
kow an y m /m ający ch  na u trzy m an iu  ro 
dżiny... w łaśnie z powodów oszczędno­
ściowych.

Olkuszanin.

Dzień pogrzebów w Sosnowcu. Dzień 
w czorajszy śm iało nazwać m ożna dniem  
pogrzebów w Sosnowcu. Na sam ym  ty lr 
ko cm entarzu pogońskim  odbyło się 8 
pogrzebów.

POCZTA W B Ę D Z IN IE  BEZ TELE- 
FONU.

K radzież au tom atu  telefonioznego.
Jacy ś sp ry tn i złodzieje uk rad li w 

nocy autom at telefoniczny z gm achu u- 
yzędu pocztowego w Będzinie, łącznie 
z t. zw. ..puszką" zaw ierającą w edług 
licznika 60 złotych pięciogroszówkam i.

Złodzieje odkręcone a p a rty  w ynieśli 
niespostrzeżuie i u lo tn ili się hez śladu.

Szkoły posszecłm e w miastach i na t&si.
Z ogólnej liczby 2.962 szkół powszech 

nyeh w m iastach polskich, najw iększa 
liczba szkół, m ianowicie 317 istn ieje na 
terenie województwa łódzkiego. IV  wo­
jewództwie poznańskiem znajduje  się 
w m iastach 312 szkół, w łwowskiem 244,

R E K L A M A  
JEST DŹWIGNIA H ANDLU4

w krakow skiem  208, w kieleekiem  205,
w w arszaw skiem  191. W arszaw a posia­
da 323 szkoły powszechne.

Z liczby 23.977 szkół powszechnych 
na wsi, najw iększa liczba, m ianowicie 
2.230 szkół p rzypada na województwo 
lwowskie.W  województwie poznańskiem  
znajdu je  się na wsi 2.096 szkól powszech 
nyeh. w w arszaw skiem  2.062, w lubel-

Z a irąd  ZAKZ. prosi _prezesów_ lubi 
przedstaw icieli poszczególnych kół za- 
g łębian o skom unikow anie się w nadeę 
w ażnej spraw ie z kol. W. R ejm ontem , 
tel. Sosnowiec 2.17.

— o x o -----
PR Z E D  W E JŚC IE M  W ŻYCIE NO­
W E J  USTAW Y O FUN D U SZU  B EZ­

ROBOCIA.
N a  podstaw ie nowej ustaw y o zabez­

pieczenia na  w ypadek bezrobocia, któ­
ra  wchodzi w życie z.^niem  U  bm., za­
siłk i p rzysługiw ać bbfe  bezrobotnym  
robotnikom  zasadniczo tylko przez 13 
tygodni. Przedłużenie okresu zaopatrzę 
n ia  do 17 tygodni uzależnione jest od 
znalezienia na  ten  cel pokrycia w ra_ 
m ach budżetu funduszu bezrobocia. — 
Za podstaw ę przy  w ym ierzaniu zasił­
ku  brane będzie wynagrodzenie robotni 
k a  w ciągu 13 tygodni, przepracow a­
nych  ostatnio przed dniem  zgłoszenia 
się po zasiłek. P rzepis ten ma na celu 
u trudn ien ie  zakładom  p racy  sztuczne­
go podwyższania płac przed zwolnie­
niem  robotników  dla u łatw ien ia  im o- 
trzym ania. większych zasiłków.

■ vr a a K f t v w a a i f

S w ęd zen ie  cia ła  oraz w sz e lk ie g o ’ 
rodzaju w yrzuty skórne osu w a

K R E M  L A IN -A G E
aołst; ,,iarjga

z kogutkiem
jest to id ea ln y  n ieszk od liw y  ko­
sm etyk, u su w a ją c y  w ad y naskór  
ka tak u dorosfyełi, iak i u d siec
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ZE SPORTU.
Znowu zajścia na boiskach Zagłębia.

0 » .  najw yższy PubUeznoźci,.

W czorajsze spotkania  A kl. obfito­
w ały  w szereg zajść, k tóre wywołane 
były przez publiczność i sam ych g ra ­
czy, coraz częściej w yłam ujących sią 
z pod ry g o ru  sportowego.

O statnie zajścia na boiskach dowo. 
dzą, że cześć publiczności zagląbiow . 
skiej pow inna jeszcze kilka la t uczę­
szczać na lekcje dobrego wychowania, 
aby  m ogła później p rzyglądać siq  za-
wodom. . . > iSzumowiny przebyw ające na boisku 
s ta ra ją  sie w ykorzystać każdą okazje i 
.wywołać zajście. W szystko zaś sk ru p ia  
sie najczęściej na głowie gospodarzy 
i sędziego. Czas już najw yższy zakorL 
czyć z anom aljam i panującem i w spor­
cie zagląbiowskim  i ukrócić w yczyny 
rozw ydrzonych szumowin.

Publiczność p ragnąca  oglądać na­
praw dę zawody dom aga sie większego 
porządku i  bezpieczeństwa na boiskach. 

Po wczorajszych spotkaniach tabela

Nazwa klubu gier ilość pkt. st. br.
P o licy jny 16 24 42:19
U nja 16 23 55:25
Zagłąbie 16 21 54:28
C. K. S. 16 18 29:27
Rucli 16 16 28:30
S arm acja 16 15 25:30
Zaglębianka 16 15 32:38
H akoah 16 14 23:27
B ryn ica 16 8 16:42
M akabi 16 6 16:52

----- O0O-----

UN J A  -  H A K O A H  4:2 (1:2).
U n ja  na w łasnem  boisku po ciężkiej 

walce pokonała H akoałi w stosunku 4:2 
Do przerw y H akoah  zdobył dwie bram ­
ki. Po przerw ie U n ja  rozpoczęła gre w 
ostrem  tem pie i  uzyskała następne 3 
bram ki. W drugio j połowie w ybitną 
przewago m iała  U nja.

B ram ki strzelili: M orgała (1), S tan i­
szewski (1) i N agiel, k tó ry  w ystąp ił 
znów po długiem  zawieszeniu (2). Sędzio 
.wał p. K uska b. dobrze.

Przedm ecz rezerw  zakończył sie wal 
nem  zwycięstwem U nji w stosunku 9:0. 
B yła  to g ra  na  jedną  bramkę- Rezerwa 
U n ji zajm uje nadal pierwsze miejsce 
W tabeli.  OQO-----

M A K A B I — CKS. 4:1 (2:8).
N a boisku Ruchu w Sosnowcu M a. 

k ab i św ieciła w dniu  wczorajszym  zwy 
ciąstwo nad CKS. w stosunku 4:1.

Podkreślić  należy ładną i celową gre 
M akabi, k tó ra  napraw dę sta je  się groź­
n ą  drużyną. Św ietnie przedstaw iał sie 
b ram karz  M akabi H irsch, k tó ry  obro_- 
n ił bram kę od k ilku  niechybnych goli.

Sędziował p. M azur. b. dobrze.
Rezerw y 2:2.

— o —
P O L IC Y JN Y  — SA R M A C JA  5:8 (2:0)

S arm ac ja  gościła u siebie P o licy jny  
ponosząc zasłużoną porażkę. Podczas ca 
le j g ry  P o licy jny  przeprow adza celowe

i  szybkie a tak i, wieńcząc je  bram kam i. 
N a 18 m inu t przed końcem g ry  n iesfor­
na publiczność będzińska w targnęła  na  
boisko uniem ożliw iając zawody.

Sędzia p. D ulas b. dobry.
Zawody rezerw  prowadzone były 

przez sędziego niemożliwie. Podkole- 
g jum  powinno pouczyć n iektórych ko­
legów do czego służy gwizdek.

W ynik  3:0 dla Sarm acji.

-o-

W Y N IK I SPOTKAŃ LIGOW YCH.
D rużyny ligowe rozegra ły  wczoraj 

cztery spotkania, k tórych  w yniki są n a . 
stenujące:

W arta  — Ruch 3:0 (2:0).
W  W ielkich H ajdukach  R uch prze­

g ra ł z W artą  w stosunku 0:3.
W arszaw ianka — ŁKS. 1:1 (1:1).
Spotkanie miedzy W arszaw ianką a 

Ł. K. S. rozegrane w W arszaw ie zakoń­
czyło sie rem isem  1:1.

Czarni — 22 pp. 1:2 (0:1).
D rużyna 22 pp. odniosła zwycięstwo 

nad  C zarnym i w stosunku 2:1.
G arbarn ia  — Pogoń 2:1.

W  K rakow ie odbył sie ciekawy mecz 
m iedzy powyższemi drużynam i. G ar­
b a rn ia  odniosła zwycięstwo w stosun­
ku 2:1.

3 : 2ZA G ŁĘB I ANKA — ZA G ŁĘB IE 
(1:1)

W  Dąbrow ie odbyło sie spotkanie 
m iedzy powyższemi drużynam i z w yni­
kiem  3:2 n a  korzyść Zagłębianki.

Do przerw y g ra  w yrów nana. Po 
przerw ie u trzym uje  sie w ynik  2:2 do- 
Diero pod koniec Zagłębianka uzysku­
je  trzecią  bramkę-

N a k ilka  m inu t przed końcem g ry  
w ynikło zajście na boisku. Zajście spro 
wokował gracz Lukasiewicz. Publicz­
ność w targnęła  na boisko, b ijąc  graczy 
Z agłębia bardzo dotkliwie. Sędzia od- 
gw izdał zawody.

Sędziował P. Chycki bardzo dobrze.
Przedm ecz rezerw  6:2 dla Zagłębia.

 0 0 °-----
BRYNICA -  RUCH 2:1 (1:1).

Spotkanie m iedzy B ryn icą  a R u­
chem zakończyło sie w ynikiem  2:1 na  
korzyść B ryniey. D ruga b ram ka  padła  
n a  k ilk a  m inut przed końcem gry .

G ra od początku żywa z przew agą 
B ryniey .

Rezerw y walkow er dla B ryn iey  z po 
wodu spóźnienia sie drużyny sosnowieo 
k iej.

'H i

„Szwsgcarskla Emskła 
X'«6tó" (s marką Kogut*! 
«ą stosowane pny ch®» 
roba eh io tądka , kUseśs, 
oB strukcfl I k a m ie n i  
ifitefswycii. „

„sswafcarskla oorEkte Zło!»^ 
eg naturalnym łagodnym Srodkiea 
pr*eczysiozejąeym, ułatwiający* 
fanacjs organów traw ienia S tizśsa* 
łającym  prsaciwka etyłoSet.

K in o - T e a t r

„PAŁACE"
m A M
■ S B i B S ? ® 381.

D ziś

L s k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h
czyli (W gabinecie lekarza)

A N O N S ! O d  czw artk u  7 lip c a  A N O N S !  

M A U R IC E  C H E W A L IE R  w  o b ra zie  
„ZA OCEANEM"

w w
KINO

ZABLĘ6IE
dawniej 

K iu o -T ea tr  „U d z ia ło w y " .

Dziś

Zew Północy
P o tę ż n e  a r c y d z ie ło  f ilm o w e  na tle  d z ik ic h  p e łn y ih  

n ie b e z p ie c z e ń s tw , ta je m n ic zy ch  o k o lic  p o d b ieg u n o w y c h .

Nadprogram  Komedie i Tygodnik.

Mąż za milfony
( P O W I E Ś Ć )

Hr. de Lucenay po wyjeździe z 
domu udał się do klubu, gdzie spot- 
kawszy się z kilkoma towarzyszami, 
przepędził z nimi kilka godzin tak 
wesoło, iż gdy zaproszeni przez nie­
go na obiad, weszli na dziedziniec pa 
łacu, Dufour ze zdziwieniem spo­
strzegł, iż chwiał się na nogach.

Przy obiedzie również nie żało­
wano sobie wina.

O jedenastej w nocy goście odje­
chali, pozostawiając hrabiego zupeł­
nie pijanym. Juljusz przecież miał 
tyle jeszcze przytomności, że o wła­
snych siłach udał się do pokoju sy­
pialnego. Rozbierając się, rzucił u- 
branie lokajowi, poczem zawołał:

— Odejdź! Nie chcę by mię szpie­
gowano!

Lokaj wyszedł pośpiesznie i spot- 
kawszy na schodach pana intendem  
ta, odezwał się:

— Nasz pan dzisiaj strasznie cze­
goś gniewny.

Dufour uśmiechnął się tylko i po­
szedł dalej, przybył na pierwsze pię­
tro, zgasił świecę, wszedł do salonu 
graniczącego z gabinetem hrabiego i 
dla zabezpieczenia sobie odwrotu, zo­

stawił za sobą drzwi otwarte. Na 
palcach, powoli i by nie potrącić się
0 jaki przedmiot, z rozpostartemu rę­
kami przebył cały salon, doszedł do 
drzwi gabinetu, uchylił portjerę i 
przyłożył oko do wywierconego ra­
no otworu.

Hrabia blady, z włosami rozrzu­
conemu, stał nieruchomy przy biur­
ku. Po kilku chwilach wyjął z kiesze­
ni klucz i otworzył nim szufladkę 
biurka, wyjął szkatułkę, otworzył ją
1 przekonawszy się, że lornetka jest 
na swojem miejscu, zamknął na po­
wrót, pozostawiając kluczyk w zam- 
ku.

— Dziwna rzecz, jak trafnie po­
wiedziałem... Mam nos... — mówił do 
sobie Dufour. — Pan hrabia kupił 
szkatułkę umyślnie dla pomieszcze­
nia w  niej lornetki Lobba.

Hrabia owinął szkatułkę w pa­
pier, obwiązał wstążeczką, następ­
nie wziąwszy z biurka świecę chwie­
jąc się, wyszedł do pokoju sypialne-
g ° .

— Po co on tam poszedł 1 — za­
pytywał się Dufour zaciekawiony.

Po kilku minutach hrabia wró­
cił z pugilaresem w ręku i z pośród 
znajdujących się w  nim papierów 
wyjął kartę wizytową. Umieścił ją 
na szkatułce pod wstążeczką i przy­
piął szpilką. Poczem położył napo- 
wrót szkatułkę do szufladki i zam­
knął ją na klucz.

DROBNE OGŁOSZENIA.

L O K A L E

PO K Ó J umeblowany, przyjmą Panią, 
Sosnowiec, Czysta 7 m. 13, Grosicka.

K npno i sprzedaż.

DOM do sprzedania o 8 ubikacjach nie 
drogo byle zaraz. Józefów, Główna 46
pod Zagórzem.__________  '
K A SA  C horych w Sosnowcu sprzeda z 
licy tac ji 2 konie wyjazdowe. Licytacja 
odbędzie się w dniu 6 lipca br. o godz. 
10-ej rano na  placu przy  ul. K olłąta, 
ja  17.

Zgubione dokum enty
po 5 grcs&y za 1 wyraz.

KOŁACZ JA N  zgubił świadectwo szkol 
ne z ukończenia szkoły powszechnej 
przedw ojennej na Saturnie.

,  R O Ż N E m
PR Z Y JM Ę  dziecko dwutygodniowe bez 
różnicy pici. W iadom ość w adm inistra­
cji, _
IGNACEM U K O N O PCE skradziono do 
wód kolejowy w ydany przez Dyrekcją 
W arszaw ską oraz leg itym acją pozwole­
n ia  chbdzenia po torach nr. 19.

HUMOR.
W W YTW ÓRNI FILM O W EJ.

— W iąc pan reżyser sądzi, że je ­
stem fotogenicznył

— O, tak. M ógłby pan  nawet dublo­
wać rolą z jednym  sław nym  a rty s+ą.

— Z Ram onem  N owarro, czy z B ro - 
dziszem?

— Nie, z R in - T in  - Tinem.
PO TĘG A  PRZY ZW Y CZA JEN IA .
Speaker radjow y leży na łożu śm ier.

ci. Chwile jego są policzone. O statnie 
słowa um ierającego są:

— I  na tern moje życie kończą. — 
Proszą nie zapomnieć m nie uziemić!

MODNA GRA.
Rozmowa w cukierni z bilardem .
— A teraz  zagram y sobie w b ilard  

po egipsku.
— Po egipsku?
— Tak jest, w piram idką.

NOW OBOGACKI O R E FO R M IE
SZK O LN EJ.

Czort wi, jak ie  korzyści przyniesie 
ta  reform a szkolnal A może moje dwie 
klasy, które skończyłem, bądą uznane 
za wyższe wykształcenie.

JE G O  PIE R W SZ A  MYŚL.
Bezrobotny w ynajm uje pokoik.
Z tego okna bądzie pan  m iał burdzó 

piękne widoki — zachęca gospodyni.
— Czv na posadę?...

„F ilu t“.

Przez cały czas tej czynności ja­
kieś dzikie ‘światło tryskało z oczu 
jego i złośliwy uśmiech błąkał się 
po ustach.

— Więc jutro — szeptał — zem­
szczę się nakoniec!

Wziął świecę, odszedł do pokoju 
sypialnego i zamknął drzwi za sobą.

Dufour nieruchomy stał przy 
drzwiach cierpliwie. Nareszcie po 
półgodzinnem oczekiwaniu przypu­
szczając, że hrabia musiał już za­
snąć, ostrożnie wślizgnął się przez 
drzwi i na palcach zbliżył się do 
biurka. Otworzył kluczykiem szufla 
dę, zapalił zapałkę i zbliżywszy ją 
do szkatułki, spostrzegł na niej bi­
let wizytowy z napisem: Markiz Ce­
lestyn * de Yalandelle, ulica Mn*ig- 
non 17.

Dufour ze zdziwienia zaledwie 
mógł stłumić okrzyk. Zamknął szu­
fladę, wyszedł z gabinetu, w salonie 
zapalił świecę i udał się do swego 
mieszkania.

Znalazłszy się w swoim pokoju, 
pan intendent padl na fotel.

- -  Markiz de Yalanelle... — szep­
tał błotem drżącym — więc to mar­
kiza de Yalandelle chc9 się pozbyć. 
Nie mógł go zabić w pojedynku, 
więc chce go zamordować i dlatego 
kazał mi pod nazwiskiem Juljusza 
( laude kupić lornetkę Lr bpa na ra- 
v.hun°k Ga tuj Ni Stellini i prag: ie

na nich zwalić odpowiedzialność za 
zbrodnię... Plan dobrze obmyślany, 
panie hrabio, ale nic z niego nie bę­
dzie. O Juljusza Claude i Gabrjelę 
nie dbam., niech co chce dzieje się 
z nimi, nie będę przeszkadzał, ale co 
do markiza de Yalandelle, mego do­
broczyńcy, który ofiarował mi rentę 
dożywotnią... inna rzecz! Hola, pa­
nie hrabio de Lucenay... nie ctosiąg- 
niesz go! Potrzeba uprzedzić Damę 
w szmaragdach i markiza samego! 
Trzeba wszelkiemi środkami prze­
szkodzić zbrodni! Tu nienup co się 
namyślać... Czasu mam dość. Ura­
bia śpi i z pewnością nie wyprawi 
szkatułki w nocy. Jutro, zanim się 
obudzi, uprzedzę markiza de Valan- 
dellę i prześlę raport p. Magdalenie 
Gallier.

Uspokoiwszy się takiem rozumo 
waniem co do swej renty dożywot­
niej, Dufour siadł do stołu, napisał 
dzienny raport, poczem poszedł na 
spoczynek.

O godzinie szóstej rano spał je­
szcze, gdy hrabia Lucenay, przebu­
dziwszy się prawie o świcie, ubrał 
się pośpiesznie i przeszedł do gabi­
netu.

C. d. m
 — .

Wvdawca: Helena Monsiorska.
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